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G d a ń s k - n i e !  A u t o s t r a d a
H o n o r  c e n n i e j s z y  o d  p o k o j u

n ie !
Przemówienie min. Becka w Sejmie

r, maja l*'l wielkim dniem pvla- 
nientsmvtti i pnFf yczm m v całym te­
go słowa r.nac/eniw. Od lat posiedze­
nie sejmowe nie wzliudziło takiego 
zainteresowania, a przyczyną b>*a 
oczywiście zapowiedź, iż p. min Beck 
w ygłosi CTtpose o aktualnych zagad­
nieniach naiszej polityki zagranicznej. 
Posiedzenie miało się rozpocząć o  g.
1 1 . 15 , a iuż na godzinę przed tym ga­
lerie dla publiczności wypełnione' były 
do ostatniego miejsca. W loży praso­
wej zajęli miejsca dziennikarze kra­
jowi i zagraniczni, zarówno staje prze 
bywająęy w Warszawie, jak i przy- 
fcfyii specjalnie na piątkowe posiedze- 
nic, .

VV loży d y p lom  tycznej obecni by­
li ambasadorowie: Francji, Turcji, St. 
Zjednoczonych, Rumunii oraz w za­
stępstwie chorego ambasadora W, 
Brytanii pierwszy sekretarz, ambasa­
dy' Hankcy, posłowie Belgii, Chin, 
Jóstonii, W'ęgier. Iranu, Jugosławii, Li­
twy. Portugalii i Szwajcarii, charges 
d‘affaires Słowacji i Rosji Sowieckiej. 
Nie przybyli ambasadorowie W ioch. 
Japonii i Niemiec oraz przedstawiciel 
Hiszpanii.

Na galerii ustawiono aparaty rlo 
zdjęć dźwiękowych, wśród publicz­
ności i dziennikarzy torowali sobie 
/. ti udem tmejsce liczni »), cg . aro. <s

Wehłrtłzpcego na sale p, min. łtecNa 
posilano hncznrmi oklaskami. Bili 
brawo nie tylko posłowie, ale przed­
stawiciele państw zagranicznych za 
pi/ykiadem ambasadora amerykań­
skiego p. Biddie oraz wbrew przyję­
tym zwyczajom parlamentarnym 
dziennikarze i publiczność na galerii.

Punktualnie o 11.15 p. marsz. Ma- 
\owski otworzył posiedzenie i udzielił 
głosu p. min. Berkowi.

Mowa min. Becka
Wysoka Izbo! •
Korzystam z zebrania Parla­

mentu, ażeby uzupełnić pewne lu

ki w mojej pracy, jakie miały 
miejsce w ostatnich miesiącach. 
Bieg wydaszeń międzynarodo­
wych uzasadniałby może więcej 
wypowiedzeń ministra sprawWg- 
granicznych. inż moje jedyne ex- 
posć w Komisji Spraw- Z ag ra n icz ­
nych Senatu.

Porozumienie 
bezpośrednie

Z drugiej strony ten właśnie 
szybki bieg wydarzeń skłaniał 
innie eto odroczenia deklaracji pu 
blicznej do czasu, w którym głów­
ne zagadnienia naszej polityki 
prjryjmą bardziej dojrzałą formę. .

Konsekwencje wynikające z 
osłabienia zbiorowych instytucji 
międzynarodowych i z głębokiej 

j rewizji metod pracy między pań- 
j stwami. które zresztą niejedno- 
j krotnie w Izbach sygnalizowa­
łem, spowodowały otwarcie całe- 
go^zeregp' nowńch problemów w 
różn ych  częściach  św iata . P roces 
ten i jego skutki dotarły w szere 
gu ostatnich miesięcy aż do gra­
nic Rzeczypospolitej.

To. co najogólniej o tych zja- _ 
wiskoeh można powiedzieć. ;-strea* j 
cziam w określeniu, że sidsunkł 

..między oosz& źególnym i państwa- 
;rT nab.ra.ły ’ bardziej indywidual­
nego charakteru, więcej własnego 
oblicza. Osłabione zostały normy 
ogólne. Poprostu rozmawia się co 
raz bardziej bezpośrednio od pan 
stwa do państwa.

Rzeszy zawarł z nami' w r, 13:34. ; czynny udział w zawarciu ł wy-1 
Zanim przejdę do dzisiejszego jłkonywantu tego układu, nakłada1 

stadiur i tej Oprawy*; pozwolą, mi na mnie obowiązek jego analizy.
Panowie na krótki rys historyt*.
n yr  'R 1̂ ' « * »  • - 8

Fakt, że miałem zaszczyt T>rać

W 1034 r. układ z 1934 r. był wy­
darzeniem wielkiej miary. Była 
to. próba dania jakiegoś lepszego

Współpraca angielsko-polska
Jeśli o nas chodzi - -  zaszły -wjj 

darzenia bardzo poważne. Z jed­
nymi państwami kontakt nasz 
ślpł się głębszy i lf.tw.in zy. w in- 
rtych wpadljzich powstały poważ­
ny trudność B.orąc rzeer-y chro­
nologicznie mam tu na myśli w 
pierwszej linii naszą umowę ze 
Zjednoczony ni-.Królestwem, z An­
glią. Po kilkakrotnych kontak- 
iach w droćtS: dyplomatycznej,
które mioty na celu określenie za 
kresu i celu naszych przyszłych 
smsunków, doszliśmy przy oka­
zją mej wizyty w Londynie do 
bezpośredniej umowy opartej o 
zasadę wzajemnej pomocy, w ra­
nę zagrożenia bezpośredniego lub 
pośredniego niezależności jedne­
go z naszych państw. Formuła u- 
mowy znana jest Panom z dekla­
racji p emicra Ncville C-hamber 
laina z dnia 6 kwietnia, dekiara- 
eji, której tekst został uzgodnio­
ny i winien b.yt uważany za układ 
zawarty między obydwoma rzą­
dami, Uważam za swój obowią­
zek dodać tu. że sposób i forma 
Wyczerpujących rozmów przepro 
'■sadzonych w Londynie, dodają 
umowie wartości szczególnej.

P ragn ą łbym , ażeby polska o p i­
nia p u bliczn a  w iedzia ła , że spotka 
lem zc strony an gielsk ich  in ężow  
stanu n ic  ty lk o  g łębok ie  zrozu ­
m ienie o g ó ln i cli zagadnień p o li­
tyki eu rop e jsk ie j, ale taki stosu ­
nek do naszego P aństw a, k tóry  
p ozw o lił m i z całą o tw artością  i 
/ru fa n ie m  przed ysk u tow ać w szy ­

stkie istotne zagadnienia , bez n ie ­
dom ów ień  i w ątp liw ości.

Szybkie ustalenie zasady 
współprac* angielsko - polskiej 
możliwe było przede ■wszystkim 
dlatego, że wyjaśniliśmy sobie 
wyraźnie, iż intencje obu rządów 
sa zgodne w' podstawowych zagad 
nieniach -europejskich: napewno
ani Anglia, ani Polska nic żywią 
zamiarów agresywnych w sto.sun 
ku do nikogo, lecz również sta­
nowczo stoją na gruncie respektu 
pewnych podstawowych zasad 
postępowania w żyęiu międzyna­
rodowym.

Stosunki z Francją
Równoległe deklaracje kierow­

ników polityki francuskiej stwier 
dzają, że jesteśmy zgodni między 
Paryżem i Warszawą co do tego. 
że skuteczność działania naszego 
obronnego układu nie tylko nie 
może być osłabiona ‘przez zmianę 
koniunktury międzynarodowej, 
lecz przeciwnie — że układ ten 
stanowić powinien jeden z naj­
istotniejszych czynników w struk 
turze politycznej Europy.

Historia układu 
z 1934 r.

Porozumienie polsko - angiel­
skie przyjął Pan Kanclerz Rzeszy 
Niemieckiej za pretekst do jed­
nostronnego uznania za nieiśtnie 
jacy układu, który Pan Kanclerz

( * * * * • • •■»■■■■*■* * *»■ 
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Przemówienie min. Becka nie zawiera, bo 
zawierać nic m ogło żadnych rewelacyjnych oś­
wiadczeń. Min. Beck  przetłumaczył na język  d y ­
plomatyczny io co myśli i co czuje społeczeń­
stwo polskie.

W  sw ym  przemówieniu minister spran> za- 
i/ranicznych podkreślił wagę. współpracy angiel­
sko • polska ej, podkreślił jednocześnie, że oba 
państwa nic żywią zamiarów agresywnych  
w  stosunku do nikogo. To wyraźne stwierdzenie  
przeciwstawia się zupełnie wyraźnie zarówno  
sugestiom niemieckim, wm awiającym , jakoby  
porozumienie polsko  - angielskie miało być pró ­
bą okrążania Niemiec, jak i dążeniom innych 
czynników międzynarodowych, któreby chętnie 
upatrywały w tym  porozumieniu nie tylko wza­
jemne zabezpieczenie interesów obu stron.

Min. Beck  wyraźnie i zdecydowanie odparł 
wszelkie roszczenia niemieckie zarówno w za­
kresie W .  M  Gdańska, jak i co do dziwacznej 
autostrady p rze :  woj. pomorskie. Min. Beck  
stwierdził wyraźnie , ze. Rolska nie da sie ode­
pchnąć od Bałtyku i nic ma żadnego powodu  
umniejszać naszej suwerenności na naszym wła­
snym terytorium.

W reszcie  min. Be,cl: stwierdził wyraźnie, zc 
pokój jest napewno celem ciężkiej i w ytężonej  
pracy dyplomacji polskiej. P ok ó j  aby mieć real­
ną wartośćcĄwymaga od wszystkich pokojow ych  
intencyj i pokojow ych  m etod postępowania. 
W ie m y  zaś doskonale, jak dalece od łych zasad 
odbiega polityka niemiecka.

Naród polski chce pokoju, ale jak słusznie 
podkreślił min. B eck , Rolska nie zna pojęcia p o ­
koju za wszelką cenę. . Jest jedna tylko rzecz 
w życiu ludzi, narodów i paiislw —  zakończył  
min. Beck  swe przemówienie i właśnie w tym  
m om encie oddawał w całej pełni to co myśli  
i czuje cały naród polski — która j rst bezcenna:  
Tą rzeczą jest honor".

biegu historii między wielkimi na 
rodami próba wyjścia z niezdro­
wej atmosfery codziennych zgrzy 
tów i szerszych wrogich zamie­
rzeń, w kierunku w zniesien ia  się 
ponad narosłe od wieków animo­
zje. v kierunku stworzenia glebo 
kich podstaw wzajemnego posza

nowania. Próba sprzeciwienia się. 
złemu jest. zawsze najpiękniejsza 
możliwością działalności politycz 
nej.

Poiiljka polska w n a jb a rd z i« i 
krytycznych momentach ostat­
nich czasów wykazała respekt dla 
tej zasady.

Nie mamy powodu nosić żałoby
Pod tym kątem w idzen ia , p r o ­

szę T an ów , zryw an ie tego ukła­
du nie je st rzeczą  m ało zn aczą ­
cą. N atom iast każdy układ je s t 
tyle w art, ile  są w arte  konsekw en 
c je , k tóre z n iego  w yn ik ają . I j e ­
ś li p o lity k a  i postęp ow an ie  p a rt­
nera od zasady  układu odb iega , 
to p o  je g o  os łab ien iu , czy  zn iknię 
c iu , nie mamy pow odu  n osić  ża ­
łoby .

U kład polsko - n iem ieck i z 1934 
roku był układem  o w zajem n ym  
szacunku i dobrym  sąsiedztw ie , i 
ja k o  taki w n iósł p ozy ty w n ą  w ar­
to ś ć  do ży cia  n aszego  państw a, do 
ży cia  N iem iet i do życia  ca łe j 
E uropy. Z  ch w ilą  jed nak, k ied y  u 
ja w n iły  się  ten d en cje , ażeby in ­
te rp re to w a ć  go bąd ź to, ja k o  ogra  
n iczen ie  sw ob od y  n asze j p o lityk i, 
bądź to  iako m otyw  do żądan ia  
od nas je d n o s tro n n y ch , a n ie zg o ­
dn ych  z naszym i żyw otnym i in ­
teresam i k o n cesy j, —  stra cił sw ój 
p raw d ziw y  charak ter.

P rze jd źm y  teraz do sy tu a c ji ak 
tu a łn e j. R zesza  N iem iecka sam

fa k t p orozu m ien ia  polsko - a n ­
g ie lsk iego  p rzy ję ła  za m otyw  zer 
w ania  układu z 1934 r . Ze s tro ­
ny n iem ieck ie j p od n oszon o  takie 
czy  inne o b ie k c je  natury  ju ry d y ­
cznej. Ju rystów  p ozw olę  sob ie  o- 
d es la ć  do tekstu  n asze j o d p o w ie ­
dzi na m em orandum  n iem ieck ie  
k tóra  dziś je sz cze  będ zie  R ząde 
wi N iem ieck iem u  d oręczon a . N ic 
ch cia łby m  rów n ież  zatrzym ać Pa 
n ów  d łu że j nad dyp lom a ty czn y m 1' 
form am i teg o  w ydarzen ia , a le  p e ­
w na dziedzin a  m a tu swó.i sp ecy ­
ficzn y  w yraz. R ząd  R zeszy , jak  to 
w ynika z tekstu  m em orandum , nie 
m ieck iego , p ow zią ł sw ą d ecyz ję  
na podstaw ie in fo rm a cy j p ra so ­
w ych , n ie b a d a ją c  op in ii ani R zą 
du .Angielskiego, an i R ządu  P o l- 
sikego co  do charakteru  za w arte­
go porozum ien ia .

T rudn e to rue b y ło . g d yz  b e z p «  
średn io  po  p ow roc ie  z L on d yn u  o -  
K azałcm  go tow ość  p rzy jęc ia  a m ­
basadora R zeszy, k tóry  do  dnia 
dzisie jszego  z te j sposobn ości nie 
skorzysta ł.

0 co właściwie chodzi
D la czeg o  ta o k o liczn o ść  je s t w a  

żn a ?  D la  n a jp ro śc ie j rozu m u jące  
g o  cz ło w ie k a  jest jasne, że nie 
charak ter, cel i ram y układu  poi 
sko -  a n g ie lsk iego  d ecyd ow a ły , 
ty lko sam fak t, że taki układ zo ­
sta ł zaw arty . A  to znów  je s t  w aż­
ne dla o cen y  in ten cji po lityk i R ze 
szy, bo je ś li w brew  poprzedn im  
ośw ia d czen iom  Ę ząd R zeszy  in ­
te rp retow a ł d ek la ra cję  o n ieagre  
sji, zaw artą m iędzy P olsk ą  a 
N iem cam i w 1934 r., ja k o  ch ęć  i* 
zo la c ji P o lsk i i u n iem ożliw ien ia  
naszem u państw u n orm a ln e j, przy 
ja zn e j w sp ó łp ra cy  z państw am i za 
ch odn im i, to in terp re ta c ję  taką 
o d rzu cilib y śm y  zaw sze sam i.

Wysoka Izbo! Ażeby sytuację 
należycie ■ ocenić, trzeba sobie

przede w szystk im  postaw ić p y ta ­
nie. o co  w ła ściw ie  ch o d z i?  B ez 
tego pytan ia  i naszej na nie od i 
p ow ied zi nie m ożen w  w łaściw ie  
ocen ić  istoty  ośw iadczeń  n iem iec ­
kich  w' stosunku do spraw , P olskę 
obch od zących . O naszym  stosu n ­
ku do Z ach od u  m ów iłem  ju ż  u prze 
dnio. P ozosta je  zagadn ien ie  p r o ­
p o zy c ji n iem ieck ie j co do p rz y ­
szłości W oln eg o  M iasta G dańska, 
k om u n ik acji R zeszy  z Prusam i 
W sch odn im i p rzez nasze w ojew ódz> 
Iw o Pomorskie i d o d a tk o w y ch  te­
m atów , p oru szon ych , ja k o  sprawy' 
in teresu jące w spóln ie  P olsk ę  J 
■Niem ci

Zbadajmy redy te 
oo kolei.

zagadnienia

Nie damy się odepchnąć od Bałtyku
Jeśli chodzi o Gdańsk, to naj­

pierw kiłka uwag ogólnych. Wol­
ne Miasto Gdańsk nie zostało w y­
myślone w traktacie wersalskim.

Jest zjawiskiem, istniejącym od 
wielu wieków i jako wynik, w ła ­
ściwie biorąc, jeśli się czynnik 
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R . 2 -E J )

Dziś na str. 2-ei

Kucharska skazana na 15 lat

Mecz tenisowy
Polska-Holandia


